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Nasi milusińscy
W niedzielę, 26 kwietnia br., na Mszy św. dziecięcej  

o godz. 11 odbyła się uroczystość przyjęcia w poczet kan-
dydatów na ministrantów pięciu chłopców z naszej parafii: 
Artura Cieślaka, Jakuba Kozłowskiego, Bartłomieja Marka, 
Mateusza Mińczuka i Grzegorza Tchórzewskiego. Ks. prob. 
Piotr Nitecki nałożył im specjalne złote szarfy, które będą 
nosili przez cały okres przygotowań do tej zaszczytnej służby 
przy ołtarzu Pana.

Zapraszamy chętnych i odważnych chłopców, szczegól-
nie tych, którzy byli już u I Komunii św., ale także młod-
szych, do dołączenia do ich grona. Zapytajcie rodziców, czy 
zgadzają się na tę posługę w kościele, a potem zgłoście się do 
zakrystii do Księdza Proboszcza lub innego księdza.

Redakcja  

się modlitwie i rozważaniu Męki Pań-
skiej. Szatan dręczył go gwałtowny-

mi pokusami aż 
do myśli o sa-
mobójstwie. Tam 

Ignacy doznał pierwszych wizji, pi-
sał „Ćwiczenia duchowe”, aż wreszcie  
z sześcioma towarzyszami złożył ślub 
ubóstwa i czystości.

Wszyscy przyjęli też święcenia ka-
płańskie. W 1540 r. papież Paweł III za-
twierdził ich zakon. W 1622 r. Ignacy 
został kanonizowany. Wspomnienie 
Świętego obchodzimy 31 lipca.

Św. Ignacy założył zakon jezu-
itów, którzy wybudowali nasz ko-
ściół parafialny, dlatego jest w nim 
kaplica jemu poświęcona. Znajdu-
je się ona przy przejściu do zakry-
stii. Jest też u nas piękna figura 
tego Świętego (na zdjęciu), umiej-
scowiona z lewej strony przed pre-
zbiterium. 

rezy, gdzie zamieszkał w celi, uży-
czonej mu przez dominikanów. Wy-

dawało mu się, że nadal ma za wiele 
wygód. Dlatego zamieszkał w jednej  

z licznych tam 
grot. Aby zdławić  
w sobie próżne-
go i ambitne-
go człowieka, 
nie golił się ani 
nie strzygł, po-
ścił codziennie 
i biczował się, 
nie obcinał pa-
znokci, nie na-
krywał głowy. 
Codziennie by-
wał u domini-
kanów na Mszy 
św. Oddawał 

Re
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Św. Ignacy Loyola (1491-1556)

Zostali kandydatami  
na ministrantów

Ignacy urodził się w Loyoli, w kra-
inie Basków. Ponieważ należał do 
szlacheckiego rodu, 
mógł się wychowy-
wać na dworze króla. 
W czasie walk o Pampelunę kula tra-
fiła go w nogę. Znudzony dotychcza-
sowymi rozrywkami, a miał 
już 30 lat, sięgnął po książkę 
Życie Jezusa Ludolfa de Saksa. 
Pozwoliła mu ona zrozumieć, 
jak puste było jego życie. 
Myśl o Jezusie przywróciła 
mu pogodę ducha i napełniła 
spokojem.

Opuścił rodzinny zamek  
i udał się do sanktuarium ma-
ryjnego, Montserratu. Zdu-
mionemu żebrakowi oddał 
swój kosztowny strój rycer-
ski. Przed cudownym wize-
runkiem Maryi złożył swoją 
broń. Stąd udał się do Man-

fot. Maciej Dębogórski


